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WJAZD KRÓLOWEJ JADWIGI DO KRAKOWA, 
Koronacja i ślub Jej. 


IL. 


(Patrz numer 16 r. b. Czytelni Niedzielnej) 


W kilka dni po przyjeździe Jadwigi, przy- 
stąpiono dnia 15go października do ukorowa- 
nia Jej. Wprawdzie ku temu brakowało staro- 
dawnej korony męskiej, którą ojciec Jadwigi 
Król uwiózł z sobą do Węgier, i dotąd tako- 
wej nie powrócono; ale uwiano sobie w tym 
niedostatku poradzić. W skarbcu królewskim 
Znajdowała się również dawna korona żeńska, 
którą koronowano małżonki Królewskie; więc 
też duchowieństwo i panowie rada uznali ją 
za ważną do ukoronowania Jadwigi na Króla 
Polskiego. Kiedy już wszystko było przygo- 
towane, z rana w zamku Krakowskim zgro- 
madzili się wsz stojnicy, najprzedniejsi 
panowie świece yscy obecni w Krako- 
wie księża. Między mnóstwem księży widać 


było przewodnika i doradzeę Jadwigi, owego 
staruszka Arcybiskupa Węgierskiego; przy 
nim stał biskup węgierski Jan. Na przodzie 
duchowieństwa Polskiego był Arcybiskup 
zGniezna Bodzanta i biskup Krakowski Jan 


| Radlica. 


Po odmówieniu modlitwy wstępnej i pokro- 
pieniu Jadwigi wodąświęconą, wyruszył dwór 
cały w uroczystym pochotlzie ku pobliskiemu 
katedralnemu Kościołowi. Przodem ciągnęli 
panowie i szlachta świecka, za nimi panowie 
duchowni. Opaci z pastorałami i w infułach, 
biskupi w szatach uroczystych i arcybiskup 
polski z arcybiskupem węgierskim. Koronę ` 
niósł kasztelan Krakowski, berło wojewoda 
Krakowski, a jabłko królewskie i miecz nieśli 
inni wojewodowie. Zaraz potem szła czterna- 
stoletnia Królowa w strojukoronacyjnym pod 
baldachimem złocistym, który trzymali zna: 
komici panowie i urzędnicy. Była ona ubra- 
na w kapłańską albę, tunikę, w dalmatykę, 
w sandały, to jest trzewiki złociste, w kapę 
czyli płaszcz królewski, a włosy rozpuszczone 
miała. Przy boku tak młodej królowej znaj- 


` 
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dowało się kilka znakomitych pań sędziwych, 
a między niemi była ksieni i przeoryszka za- 
konów Krakowskich. Kończyły ten pochód 
tłumy dworskich, iszlachty zzapalonemi świe- 
cami, a na samym końcu szli liczni trębacz, 
co ochoczo przygrywali pochodowi. 

Za wnijściem do kościoła, gdzie w pośrod- 
ku był ustawiony na podniesieniu tron króle- 
wski, złożono na wielkim ołtarzu koronę i in- 
ne oznaki królewskie. Królowa otoczona or- 
szakiem dworskim pozostała u stopni tronu, 
gdy rospoczęto mszę świętą. Przed- odczyta 
niem ewangelii przystąpiła do ołtarza, a Arcy- 
biskup zapytał Ją, czy chce zachować wszy- 
stkie prawa, swobody i przywileje narodu? 

—(Chcę, tak mi Boże dopomóż! odpowie- 
działa Królowa, i te słowa miały wagę przy- 
Blęgi. ; BoU i 

Poczem uklękła Jadwiga, a Arcybiskup 
umaczał palec wielki, aby nainaścić krzyże i 
prawe ramie Królowej, ku czemu z łatwością 
odchylano do koła ramion jej suknię korona- 
cyjną, bo umyślnie tak ja ku temu uszyto. 
Gdy skończono tę ceremonię, wziął Arcybiskup 
koronę z ołtarza i włożył ją na głowę Jadwi- 
gi. Wtedy zagrzmiały trąby i fletnie, wzniósł 
się donośny okrzyk na część nowej Królowej. 
Po odczytaniu ewangelii odprowadzono Ją 
do tronu, który był wysłany kosztownemi, 
złotem wyszywanómi aksamitatni, gdzie Ja- 
dwiga usiadła. Tutaj dwaj znakomici panowie 
unieśli nieco nad głową Jej koronę, i tak przez ca- 
ły czas trzymali nad nią w powietrzu, żeby 
Jej młodziuchnych skroni nie gniotła korona 
ciężka, wysadzona "drogiemi kamieniami du- 
żemi. Wysoka ta korona składała się ndprzód 
z obrączki szerokiej wysadzanej kamieniami, 
z obrączki wystawały dokoła wysokiesrebrne 
lilje rozkwitłe. Pomiędzy każdą parą kwiatów 
tkwił niższy pręcik lilijowy zakończony pacz- 
kiem zamkniętym. Wysokie te lilje roztworzy- 
ste niby nadobny wieniec otaczały niższe prę- 
ciki- Zpód korony spływały do okoła na szy- 
ję długie szerokie wstęgi. W'prawej ręce trzy- 
mała Królowa wysokie berło,:podobne także 
u góry do rózkwitłego kielicha lilii. Tron zaś, 
w ktorego środku smukła Jadwiga siedziała, 


był zrobiony bardzo sztucznie z drogiego *cu- |jaciół Polski. Miała wy 


dnie wyrzynanego drzewa; niby jaki ołtarz 


z dwoma wkłęśniętemi drzwiami rostwattemi Wilhelma, co był książęcien 
o po bokach. W tych drzwiach z prawa i z lewa 


stali dwaj aniołowie, a w środku siedzącą E 
lowę w obcisłym aż pod szyję zapiętym stro- 
ju osłaniał szeroki płaszez Królewski. W dal- 
szym ciągu mszy świętej, przy ófiarowaniu ka 
płańskiem, Królowa zstąpiła z tronn, i złożyła 
av szczerozłotem naczeniu chleb i wino w o- 
fierze. Za Jéj przykładem każdy z panów ofisa- 
rował eo łaska; poczem wróciwszy znowu na 
tron pozostała Jadwiga ażdo komunii kapłań- 
skiej. Wtedy udała się ona jeczcze raz do ol: 
tarza i uklęknąwszy w pokorze, przyjęła cia- 
ło i krew pańską. Na tem zakończono obrzę 
w kościele i znowu rozgłośnie trąby i fietnie 
zagrały; a przy ich odgłosie cały orszak koro- 
nacyjny wrócił w bramy zamkowe tym samym 
porządkiem, jak wprzódy. W zamku czekała 
wszystkich wspaniała uczta, której Królowa 
obecną była, zasiadłszy u stołu ña przygoto” 
wanym dla niej tronie. Było tam wszystkiego 
w obfitości, ale najwięcej przypadało ucztu- 
jącym do smaku wino różnego gatunku i roz: 
liczne ryby przyprawione zadziwiająco i bar: 
dzo sztucznie, i 3 
Na zajutrz ukoronowana już Jadwiga na 
króla Polskiego wyjechała w stroju Królew* 
skim w pośródek miasta na rynek, objechała 
go w okazałym pochodzie do koła, i zasiadła 
na tronie przed ratuszem, gdzie nderzyli przed 
Nią czołem: burmistrz,dwudziestu czterej pano- 
wie radni czyli rajcowie, jedenastu sędziów 
miejskich na podobieństwo jedenastu aposto; 
stołów z dwunastym Wójtem na przodzie, i 
wreszcie wszystka pospólność miejska, którą 
prowadziło czterdziestu starszych. Na oznakę 
pierwszej łaski otrzymali mieszczanie od Kró- 
lowej potwierdzenie wszystkich'praw dawnych. 
Następnie Jadwiga otoczona kapłańskim i 


szlacheckim dworem powróciła na zamek. 


Tak więc tron Polski dłużej już w sieroc- 
twie nie zostawał, już więcej srogich wojen 0 
polskie berło nie prowadzono; poszło wsżyst- 
ko po myśli narodu, *bo otrzymał Królowę 
cnót: pełną i zadziwiającej piękności. Dla 'u- 
zupełnienia szczęścia narodu brakowało tylko 
żacnego męża dla tej prześlicznej królewskiej 
pani, który to mąż pomiagałby Jej w rządze- 
niu Krajem i dzielnie mógłby gromić nieprzy* 
wdzie Jadwiga od lat 
ęknego i młodego 
em. Rakuskim, iktó: 
ry razem prawie z nią się w Wiedniu wycho- 


dziecinnych narzeczom 
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Wał. Dla tego też, kiedy Jadwiga w Krako - 
Wie na tronie osiadła, pragnęła jak najmocniej, 
aby ten książe co prędziej do, Krakowa przy- 
Jechął i z nią ślub zawarł, bo go nad życie ko: 
chała, a rodzice przyrzekli Ją byli wydać 
za niego. Przyjechał tedy niedługo Wilhelm, 
l widywali się obojezsobą często na zabawach 
W Krakowie, na których wielu panów i pań 
znakomitych bywało.. Wspominali oni sobie 

. zule o dziecinnych swych latkach; wspomina- 
l ro szczęściu, jakie ich niedługo aż dó gro- 
dat deski połączy. Ale Bóg inaczej rozrzą- 
at, 


„Trzeba wam wiedzieć, że królewny prawie 
mgdy za tego nie wychodzą, którego ich ser- 
ce pragnie; są one przez.to nieszczęśliwsze od 
Aajbiędniejszej, dziewczyny, co z ukochanym 
JA wieki przed, ołtarzem połączyć się może. 
Rodzica swę królewskie córki najczęściej wyda- 

 Wdlajinteresu, dla korzyści swojego, kraju; pra: 
Bną oni, aby zięć ten był silnym. przyjącielem 
ich narodu, i naród też tego zazwyczaj. pra- 
Snie. Tak też się stąło z Naszą Jadwigą: ser- 
cęJej rwało się do najukochańszego Wilchel- 
Ma, ale naród Polski go niecierpiał, bo raz, 

e pochodził z niemieckiego rodu, że wyda- 
wał się dla nich jak sztucznie wystrugana, 
Wymuskana lalka; a co nądewszystko, że Po. 
acy mieli już na myśli dla niej męża innego, 

tóry wiele obiecywał. dobrego dla Polski. 
Tym mężem miał być Jagiełło, wielki książe 

ttewski, poganin, który dotąd często straszli- 
wie pustoszył granice Polski, ale który zasły- 
szawszy o pięknej Jadwidze, pragnął teraz 
nietylko z poganina ochrzeić siebie: i naród 
Swój cały na gorliwych katolików, i z.wroga 
stać się przyjacielem Polski, ale nawet pod 
Przysięgą oświadczył, że wszystkie swojekrą- 
Je litewskie przyłączy najchętniej . na wieki 
Polski. A'za to wszystko pragnął. tylko 
Serca i ręki prześlicznej Jadwigi. Na takie o- 

letnice panowie Polscy, starszyzna księży i 
cały. naród zgadzał się z radością. 

Gdy się Jadwiga dowiedziała, o co rzecz i 


helma, a natomiast przyjęła chętnie swatów 
wielkiego książęcia Litewskiego, którzy do 
Krakowa przybyli. 

Prosili tedy Panowie: 

— Bóg Cię nagrodzi, Najmiłościwsza Kró- 
lowo i Pani naszą za tę ofiarę z serca swojego; 
pomnij Królowo!, że przez ślub swój z księciem 
Jagiełłą wyrwiesz.z przemocy czarta miljony 
pogańskich Litwinów, bo ich powrócisz na ło: 
no jedynego Boga, pomnij jeszcze i na to, że 
kraj swój uczynisz potężnym, bo zniknie od- 
tąd nieprzyjaciel, który dotąd tak srogie wiódł 
z nami wojny, a który odtąd na zawsze połą- 
czy się z nami. 

. Długo tak prosili Królowę, aż nareszcie i 
łzy. Jej. schnąć na liceach poczęły. Zastanowiła 
się też nad tem, że grzech by wielki popełni- 
łą przez swój upór, że Bóg i szczęście kraju 
żądają od niej tego uczynku. Więc też wybi- 
ła sobię powoli z myśli dawnego kochanka, 
eo nie wart był tej miłości, bo jak tylko wy- 
jechal z Krakowa, zaczął szkalować po świe- 
cie tę cnotliwą i pobożną Królowę. Zrazu lę- 
kała się ona bardzo przybycia Jagiełły, bo 
źli ludzie opowiadali Jej o nim, jakby o jakim 
dzikim zwierzu, obrośniętym włosami po całem 
ciele; ale gdy się dowodnie przekonał posła- 
niec Jej wierny pan Zawisza, że książe Jagieł- 
ło. jest bardzo nadobnym, miłym, i łagodnym 
mężczyzną, tem więcej tedy zgodziłą się od- 


dać mu swą rękę. 


Z tą radosnąlodpowiedzią wyprawiono zaraz 
posłów do Jagiełły i zaproszono go do Krakowa 
na chrzest i slab z Królową. Wyjechał więc 
wielki ten książe litewski ze swej stolicy z Wil- 
na, a ciągnął bardzo dworno, z wielu książe- 
tami swoimi krewnemi, śród taboru nadzwy- 
czaj licznych wozów z skarbami, służbą inaj- 
rozmajtszym przyborem dworskim. Jechało 
z Jagiełłą około dziesięciu książąt litewskich, 
częścią rodzonych braci, częścią bratanów; 
niektórzy z nich byli jaż ochrzezeni poprze- 
dnio. Między tymi książetami był waleczny 
książę Witold, który był synem Kiejstuta, stry- 


dzie, gorzko nad swą dolą płakała i bolała je-; ja Jagiełły. 


szczę tem więcej, gdy wieley urzędnicy polscy 
kazali księciu Wilchelmowi co prędzej Kra- 
ków opuścić. Musiał więc Wilhelm z Krako- 
wa się wynieść, a tymczasem biskupi i pano- 
Wie na klęczkach błagali Królowe, aby stara- 


_ Nigdy jesccze niebyło przykładu, aby tak 
tłamny, tak wspaniały pochód weselny na 
Polskiej zigmi widziąno. Nie było też miary 
podziwowi ladu dla tej ślubnej wyprawy ksią- 
żąt litewskich, którzy dziś w dobrej myśli i 


ła się zapomnieć dawnej AGROS „do Wil- pokoju przechodzili te strony, które przed 
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laty dziesięciu niszczyli ogniem 1 mieczem. |wzrok temi kosztownościami, a polscy prała* 
Pierwszem miastem polskiem, w którem dwór |ci zajęli się przygotówaniem do chrztu księ* 
litewski wypoczął przez kilka dni był Lublin, | cia Jagiełłę, ucząc go prawd tej religji, którą 
gdzie Jagiełłę wysłani z Krakowa panowie |wkrótce miał przyjąć. Ułożono, iż chfzést | 
Polscy witali. Przejechawszy potem Sando- | książęcy odbędziesię za trzy dni; ten krótki prze” 
mierz, ruszyli wszyscy razem na górę Święto- | ciąg czasu powinien był wystarczyć na przygo” 
Krzyską czyli Łysą, gdzie oddawna klasztor towanie Jagiełły do tego obrzędu świętego; 
słynął cudami tak, że w częstych napadach |ną który wszystkie ludy" pograniczne takda- 
Tatarzy i Litwini z bojaźni omijać go się h wno z upragnieniem czekały. ; 
rali: W Klasztorze tym przechowywały się od- : y $ 
APAR iiai Laa REYISI, Ta któ. | Chrzest Jagietly, ślub i Koronacja. 
rym umarł Zbawiciel. Tam teraz Jagiełło z po- = 
dziwem te święte relikwie oglądał, a na pa-| We Czwartek dnia 15go lutego polscy: du* 
miątkę swego pobytu bryłę złota ofiarował | chowni wyprowadzili pięciu braci książąt lite- 
klasztorowi, z której potem złotą rękę ulano, | wskich z pałacu Królów na zamku Krakowskim 
w tej święte szczątki drzewa Krzyżowego | ku pobliskiemu tamże katedralnemu kościoło” 
złożono. Gdy się Jagiełło zbliżał do Krakowa, |wi. Oprócz bowiem Wielkiego Książecia Li- 
coraz więcej panów polskich przyłączało się |twy przystępowali do chrztu świętego trzej ro- 
do niego. dzieni Jego bracia i stryjeczny Witold; reszta 
Nareszcie dnia 12 lutego roku 1,386, w po- |obetnych w Krakowie ksiąząt litewskich, jak. 
niedziałek odbył się ten wiekopomny wjazd | to już powiedzieliśmy, dawniej byli ochrzeeni: 
Jagiełły w mury Krakowa, śród nieprze- | Ceremonij tej przewodniczyli Arcybiskup gnieź 
liczonego orszaku panów i książąt. Odkąd |nieński Bodzanta i biskup Krakowski Jab: 
Kraków Krakowem, nie pamiątano tak wiel- | Każdy z pochrześników książecych miał przy- 
kiej, tak sławnej uroczystości. Śród wrzawy | branych rodziców chrzestnych. Matką chrze” 
trąb i okrzyków ladu panowie polscy powie- | stną stanęła Jagielle jedna z pierwszych do- 
dli przyszłego -króla na zamek do pokojów |stojnych Pań Polskich, pani wojewodzinaśędo* 
królewskich, przed oblicze przejednanej Ja- | mierska Jadwiga z Pilczy. Gdy orszak chrze 
dwigi. Sliczna Jadwiga z koroną na głowie sta- | stny zatrzymał sig u drzwiświątyni, obrzędu* 
ła w kole licznych panien, niewiast i książąt, | jący kapłani zapytali pochrzestnika Jagiełłę: 
i przyjęła pokłon Jagiełły. Zdumiał się nie-| — Jak tobie dzieją? (To jest, jak tobie na 
zmiernie wielki książę Jagiełło, gdy ujrzał | imię?) 
niezrównane w dzięki oblubienicy swojej. Sta- | Matka Chrzestna z Kumem swoim odpowie: 
li obok niej książęta Polscy i Litewscy, któ- | dali ną to pytanie. Gdy wprowadzono książąt 
rych Jagiełło przysłął już wpierw do Krako- | pogańkich w progi kościelne, nastąpiły dal: 
wa na zakład, na pewność, że dotrzyma swo- |sze ceremonje, modły i zapytania, i znowu ro- 
ich przyrzeczeń. A przyrzekł on nawrócić na | dzice chrzestni odpowiadali i przyrzekali za 
wiarę Chrześcijańską całą Litwę, połączyć ją | przyszłego Króla polskiego, wedle zwyczaju 
z: Królestwem na zawsze, uwolnić jeńców Pol- | chrzestnego. 


skich, i odzyskać zabrane Polsce ziemie. W za- 
mian za to miał otrzymać Koronę Polską i za 
żonę Jadwigę. Wszystko to z obu stron Świę- 
cie dopełniono. — 

Ażeby Królowę tem więcej rozweselić, na- 
stąpiła zaraz nazajutrz nowa ceremonja, to 
jest złożenie przedślubnych darów litewskich. 
Ksiażęta litewscy Witold, Świdrygiełło i Bo- 
rys ofiarowali Jadwidze w imieniu Jej przy- 
szłego małżonka drogocenne podarunki w zło- 
cie, srebrze, drogich kamieniach i zbogatych 


© tkanin pięknych. Młoda Królowa bawiła 


Jagielle nadano imię Władysław, a braciom 
jego Wigundowi Aleksander, Korygille Kazi- 
| mierz, Świdrygielle Bolesław, Witołdowi po- 
| dobnież Aleksander. Oprócz nich mnodzy tak* 
że panowie litewscy i dworzanie książęcy 
przyjęli katolicką wiarę. Że wielki książę Ja* 
giełło a teraz Władysław tym chrztem świę* 
tym szczerze przejął duszę swoją, toświadczy 
o tem późniejsza jego pobożność, świadczą 
uposażenia klasztorów i szczególniejsze nabo" 
żeństwo Jego do Kościoła na Święto-Krzyskiej 
Górze i doiobrazu Matki Najświętszej w Czę- 
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stochowie, która już wtedy z cudów: słynęła. 
rólową Jadwiga również pobożna jak Ja- 
8iełło z wielką uwagą i zajęciem przyglądała 
SIĘ calej tej ceremonji chrzestnej, co zapowia- 
zj Jej wnet inną ceremonją, to jest ślub bli- 

i. 
| Witrzy dni znowu, to jest dnia 18 Lutego 

miał się odbyć ślub Jadwigi z Jagiełłą. Chwi- 
a ta zbliżała się dla Jadwigi teraz wcale bez 
Przykrości. Dobrowolnie, z gorącego pragnie- 
ma "szczęścia dla narodu, który tak kochała 
tz religijnych pobudek oczekiwała ona teraz 
wesoło dnia ślubu, a o Wilhelmie niegodnym 

J miłości starała się całkiem zapomnieć. 

ról: Władysław umiał czuć szczęście téj 
chwili, w którój. wreszcie u stóp ołtarza sta- 
nął z Jadwigą, Obrączka ślubna, którą kapła- 
M połączyli dawnego poganina i wroga Po- 
aków z dziedziczka korony w Krakowie, 
% najpiękniejszą w świecie dziewicą, obrączka 
ta nie zeszła mu z palca do końca życia. No- 
Sił on ją blisko lat pięćdziesiąt, a sam ma- 
Wiat nieraz: ,, że ona mu była najkosztówniej- 
szym klejnotem pomiędzy wszystkiemi znikome- 
m skarbami tego swiata.“ 

„Jadwiga idąc za Jagielłę miała lat piętna- 
Ście; i nie dziwić się temu, że w takich latach 
była już żoną, bo dawnićj prędzój ludzie doj- 
vzewali, niż późniejsze zdrobniałe pokolenia. 

We dwa tygodnie po ślubie czekała Kra- 
Kowian nowa uroczystość; była to koronacya 

ładysława na króla, która się odbyła 4 Mar- 
ta. Ponieważ starożytnej korony męzkiej nie 

yło, bo w Węgrzech wciąż spoczywała, a ko- 
Tony żeńskićj Jadwigi nie można było użyć 
la niego; więc kazano zrobić koronę nową, 
którą Krakowscy złotnicy ukuli, a była w zło- 
to i klejnoty bogata. Były znowu też wesołe 
tłamy ludu, szlachty, duchowieństwa i ksią- 
žąt; słychać znowu było radośne okrzyki 
śród pochodu z pałacu do katedry, i wspa- 
Male uroczystości towarzyszyły w kościele 
koronacyi Króla. A upiękniała ją nad wszy- 
stko obecna przy tym obrzędzie młodziuchna, 
nadobna Królowa, przypatrująca się wszy- 
stkiemu pilnie. W kościele tym król Jagielło, 
Po namazaniu go olejem świętym, dotkną- 
Wszy się relikwij świętych, ślubował, i za- 
Przysiągł głośno i uroczyście, iż wszystko, co 
' Przyrzekł narodowi, to święcie dopełni, a mię- 
dzy jnnemi to, że całą Litwę qekrzęj.. O tym 


chrzcie Litwy i o podróżach do nićj obojgą 
małżonków. usłyszycie w innem miejscu zaj- 
mujące rzeczy. Tutaj wspomnimy tylko, że 
nazajutrz po koronacyi, według starodawne- 
go zwyczaju, nastąpiły obrzędy miejskie, Król 
z orsząkiem licznym wspaniale objechał ry- 
nek, gdzie dziś Sukiennice i kościół Panny 
Maryi; potem siadł na tronie wystawionym 
przed ratuszem, z którego jeszcze dotąd .po- 
została ogromna wieża murowana; tam od- 
bierał hołd i przysięgę mieszczan, a w końcu 
łaskawie udarował miasto różnemi dobrodziej- 
stwami. Tak. więc z ręką czcigodnćj Jadwigi 
król Władysław Jagiełło otrzymał jedynym 
przykładem w dziejach powszechnych od- 
razu: chrzest, małżeństwo i pomazanie króle- 
wskie, trzy wielkie dary, jakie żadnemu je- 
szcze z ludzi nie przypadły razem. 
Trzeciego dnia. dopiero po koronacyi -za- 
częły się w zamku Krakowskim gody weselne. 
Zaraz po mszy świętćj zasiedli oboje króle- 
stwo, polscy i litewscy książęta, panowie i pa- 
nie, prałaci, rycerze, do koła stołów biesia- 
dy. Zwyczajem staropolskim gości niezmier- 
na ilość była, a wszyscy tak swobodnie i bez 
nieśmiałości bawili się i spożywali jak w swo- 
im domu, bo taki był zwyczaj u Królów Pol- 
skich. Uczta dłago trwała w pokojach py- 
sznych, opiętych barwistemi kobiercami po 
ścianach; mnogie były stoły nakryte kilko - 
ma obrusami, które zdejmowano po różnych 
daniach. Na stołach świeciły to szczerozłote, 
to pozłacane, to srebrne noże, czary, puchary 
czyli kielichy ogromne, rozmaite naczynia 
kryształowe i jaspisowe, złote i srebrne ły- 
źki, widelce, noże, kosztowne doniczki z kwie- 
ciem i ziołami. U wszystkich stołów usługi- 
wały roje dworzan królewskich; u dziadka 
Jadwigi Kazimierza wielkiego służyło takich 
dworzan do pół tysiąca. Przed ucztą wszy- 
scy umyli ręce. Za każdem nowem daniem 
trębacze trąbili; takich potraw było tam wię- 
céj niż sześćdziesiąt. Następował potem sze- 
reg bez liczby mis i półmisków. Widziano 
tam różnego rodziaju potrawy, przysmaki 
i napoje; zwierzyny i surczęta, ryby i ptaszki, 
pirogi, pasztety, torty, pozłacane słodkie 
owoce tutejsze i ze stron obcych; wina, mio- 
dów i piw co nie miara. W  przestankach 
uczty przyśpiewywali śpiewacy i figlarze od- 
grywali różne sztuki stołowe. Wchodzili ną- 
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przykład z śpiewem dziwnie przestrojeni lu - 
dzie, tancerze i tancerki pląsali, wjeżdżali na 
koniu komedyanci, skakali po linie, a niekie- 
dy dwóch rycerzy występowało do walki 
z sobą. Nie to. jeszcze w porównaniu z tóm, 
có po uczcie było. Wtedy to szumnićj i we- 
selój rozpoczynały się śpiewne tańce i pląsy; 
a kiedy w pokojach tańczono, to na dziedziń- 
cu zamkowym skakano na koniach, odbywa- 
no gonitwy konne lub dzidami walczyli z so- 
ba konni rycerze. Obehodzono tak gody we- 
selne króla Władysława w Krakowie przez 
dni kiłka; nim jednak zabawy te zupełnie 
skończono, czterćj panowie polscy oddali swo- 
ją Królowę dziewiczą w ręce oblubieńcowi li- 
tewskiemu, a wtedy już Królowi Polskiemu. 


) ZJAW ISKA POWIETRZNE. 


Zięmia, na której żyjemy; zę wszystkich 
stron otoczoną jest powietrzem przezroczy- 
stem, bez którego ani ludzie, ani zwierzęta, 
ami rośliny istnieć by nię mogli. Powietrze 
jak gdyby morze całą ziemię oblewa. W niem 
ptaki, jak ryby w wodzie pływają, a my 
i zwierzęta, jakby na dnie morskiem żyjemy. 

W tém to powietrzu bywają, częściej, lub 
kiedy niekiedy wydarzają się rozliczne zja 
wiska, które nazywają się powietrznemi, a. ta- 
kiemi są: rosa, szron, mgła, chmury, deszcze 
śnieg, „grad; grzmot, pioruny, tęcza i inne.— 

Rosa. Zagotowaną woda zamienia się w pa: 
rę,która rozchodzi siępo powietrzu i pozostaje 
w niem, chociąż. oko -nasze dojrzeć tego nie 
może, Lecz nietylko woda ogrzewana zamie> 
mienia się w parę czyli paruje; zmoczona 


bielizna i ną powietrzu wywieszona wysycha 


po niejakim czasie, to jest woda zamienia się 
w parę i w powietrze uchodzi. Tak samo wo: 
da z mórz, rzęk, stramyków, stawów, sadza- 
wek ustawicznie paruje, a para ta rozchodzi 
się'w powietrzu, stąd też zawsze powietrze 
napełnione jest parą, tylko raz w większej, 
drugi raz w mniejszej ilości, stosownie do te- 
g0,.czy, cieplej „czy. zimniej jest na dworze, 
wiemy bowiem, że od siły ogrzewania wody, 
zależy. ilość pary. Gdy jej jest więcej, powie- 
_ trze jest wilgotniejsze, gdy mniej, powie 


trze jest suchsze, nigdy jednak nie jest tak 
suche, aby'w niem wcale pary wodnej nie 
było. Ale'para dostatecznie oziębiona znówi 
się w wodę przemienia, o czem można się przeć 
konać: wnosząc do ciepłej izby butelkę z zi 
mną wodą, natychmiast bowiem na butelce; 
chociażby dobrze była obtartą, osiadają krople 
wody, które są właśnie parą wodną, znajda* 
jącą się w ciepłem powietrzu izby, a para ta 
przez dotknięcie się do zimnej batelki na wo* 
dę się zamieniła. Te krople wody na butelce 
są właśnie rosą, jej tworzenie się na trawach; 
liściach drzew i kwiatach w ten sposób wytło” 
maczyć można. ai 

Gdy w letnim pogodnym dniu prómienie 
słońca padają na ziemię, ogrzewają się wtedy 
łąki, kwiaty, liście i inne przedmioty, a woda 
w postaci pary ulątuje w powietrze, lecz sko* 
ro słońce zajdzie, wszystko oziębia się i para 
wodna w. powietrzu będąca, jak tam na zi: 
mnej butelce, tak tu na zimnych listkach 
i trawach osiada i przechodzi w wodę, two- 
rząe drobne kropelki rosą zwane. Rosa więć 
w dzień tworzyć się nie może, bo wszystkie 
przedmioty na ziemi znajdujące się 'g4 cie 
plejsze od powietrza, w nocy zaś gdy są zi- 
mniejsze, rosa na nich osiada itrwa aż dò 
rana to jest dopóty, dopóki słońce tych przed 
miotów nie ogrzeje i kropli rosy w parę nie 
zamieni. 

Dla tejże samej przyczyny w pochmurne 
dni albo wcale rosy niema, albo bardzó ma- 
ło, słońce bowiem nie tak mocno grzeje, 
a stąd niewielka ilość pary utworzyć się mo 
że, a następnie zamienić na rosę. 

Są na świecie kraje takie, w których de> 
szcze bardzo rzadko padają, otoż dla takich 
krajów rosa jest prawdziwem dobrodziej: 
stwem Boga, bo: chociaż w części zastępuje 
deszcze i gdyby- nie ona, nieraz zasiewy zu- 
pełnie wyschnąć i zniszezeć by musiały. 

Szron. Kiedy przedmioty na których rosa 
osiada, tak: bardzo w nocy oziębić się mogą, 
iż woda rosę stanowiąca może się zamrozić, 
wtedy krople rosy marzną i zamieniają się 
na cienkie igiełki lodowe, które nazywają się 
szronem. Szron pokazuje się zwykle w końcu 
jesieni i na początku wiosny, widzieć go je- 
dnak. można i w zimie, ale tylko wtedy, gdy 
ziemia nie jest śniegiem okrytą. 

Na pozór zdawaćby się mogło, 


) żę szron jest 
rośilds osb 


a 
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sniegiem, ale tak nie jest, przekonamy się bo- | do mgły, i tem się tylko od niej różmi, że kie: 
em później, mówiąc o deszczu i o śniegu, | dy mgłą zowiemy -parę zgeszczoną blisko zie- 
že tak samo szron różni się od śniegu, jak |mi, wtedy chmurą nazywamy podobnąż parę 
rosa od deszczu. Jak rosa nie spada w pos wodną, ale zagęszczoną W znacznej nad zie- 
staci deszczu, lecz z powietrza osiada, tak |mią wysokości. bs i 
Szron nie spada w postaci śniegu, ale jest| Gdy powietrze jest spokojnóm, każda chmu- 
zmarzniętą rosą. ra, chociaż z tak lekkich pęcherzyków złożo, 
„W ścisłym związku ze szronem zostaje tak|na, musiałaby się coraz bardziej. obniżać, 
zwana gołoledź. Gołoledzią jest ta cienka|a w końcu spaść na ziemię, a jednak do tego 
Warstewka lodowa, która na ziemi a szcze- | nigdy nie przychodzi. Wspomnione bowiem pę- 
gólnie na kamieniach osiada, gdy deszcz prze-|cherzyki obniżając się, trafiają na. powietrze 
staje padać, a powietrze jest bardzo zimne. | cieplejsze, w którem „się rozchodzą i znikają, 
0 zjawisko trafia się tylko w zimie, w tyt |tymczasem wyżej w zimniejszem. powietrzu, 
owiem czasie ziemia jest bardzo zimną, | nowe pęcherzyki się tworzą, tak iż nam. zda- 
€szcz więc na nią spadający łatwo zama- | leka na to patrzącym wydaje się, iż one się nie 
*znąć. może. zmieniają, ale że chmura ciągle w powietrzu 
Mgła. Powiedzieliśmy wyżej, że para rozcho- | jest zawieszoną. Za powiewem wiatru, peche- 
ząc się w powietrzu nie jest widzialną dla | rzyki chmury poruszają się 1 postępują w tę 
Naszego oka. Pochodzi to stąd, że rozszedłszy | stronę, w którą wiatr wieje, a wtenczas mó- 
Się w powietrzu, staje się nadzwyczaj rzadką, | wimy, że chmury idą. : 
gdyby się bowiem nie mogła tak prędko roz-| Deszcz. Jeżeli pęcherzyki mgły staną się 
hodzić i rozrzedzać, lub gdyby rozrzedzona | bardzo ciężkiemi, to, jest jeżeli się powiększą, 
mogła się zgromadzić i zgęstnieć, wtedy | wtedy. nie mogą się w powietrzu utrzymać 
zaraz ją ujrzelibyśmy. Dla tego to para|ispadają na ziemię, a my wtenczas mówimy 
Osladająca. w garnku przy gotowaniu wo- |że mży. Podobnież, jeżeli pęcherzyki składają- 
» him się rozejdzie, jest widzialną i przed-|ce chmury także się bardzo powiększą, wte- 
stawia się naszym oczom w postaci bar |dy spadają na ziemię, tworząc deszcz. 
dzo drobnych mglistych pęcherzyków. Dla| Nie we wszystkich krajach (deszcze często 
Podobnejże przyczyny para z ust wychodząca, | padają, my jednak na ich brak uskarzać się 
zimnem tylko powietrzu jest widzialną, | nie możemy. U nasbowiem w przeciągu roku, 
w ciepłem zaś natychmiast zupełnie niknie, | to jest przez 365 dni, przeszło 120 razy deszcz 
° para ta jako dobrze rozgrzana jest nadzwy- | pada, i to najobficiej w mieszącu Lipcu. Deszcz 
Czaj rzadką, a dopiero stykając się z zimnem |jednak niezawsze poprzedzony jest chmura- 
Powietrzem gęstnieje i przez to staje się wi- | mi; trafia się czasem szczególne zjawisko, że 
Zialną, w ciepłem zaś powietrzu ponieważ |chociaż żadnej chmury” niema, i słońce jak 
Mie może zgęstnieć, a zatem i widzialną być | najpiękniej przyświeca, jednak deszcz bardzo 
nie może. wielkiemi pada kroplami, pochódzi to stąd: 
Jeżeli więc w powietrzu znajduje się bar. | gdy w znacznej od ziemi wysokości dwa prą- 
dzo wiele pary i jeżeli to powietrze nagle się |dy powietrza dużo wilgoci mające zetkną się 
oziębi, wtedy para zagęszcza się i tworzy nie- |ze sobą i gdy jeden z nich jest znacznie zim- 
Przeliczoną ilość mglistych pęcherzyków wi- | niejszym od drugiego, wtedy para wodna na- 
Zialnych dla oka, zasłaniających blizkie na- gle się zagęszcza i nietworząc chmury, wiel- 
Wet przedmioty i nazwanych mgłą. Zdarza | kiemi kroplami'na ziemię spada. — 
(e czasem przypadek, że chociaż powietrze| Nieraz, a szczególniej. na wiosnę, po de- 
ardzo oziębionem zostało, jednak mgła nie|szczu można widzieć na polach jakąś żółtą 
tworzy się; przyczyną tego jest to, iż w powie- |lekką 1nassę do siarki podobną. Ludzie nie- 
trza bardzo mało pary znajdowało się; prze: |znający się na tem, utrzymują że to jest siar. 
wrie gdy powietrze jest bardzo wilgotnem, ka, a tym czasem ta żółta powłoka,nie jest 
przy mało znaczącem nawet oziębieniu mgła | niczem innem, jak tylko lekkim proszkiem 
na kwiatach znajdującym się, a który to pro- 


Utworzyć się może. „DS 1ÓSUY y 
Chmury. Zjawisko to jest bardzo zbliżonem!szek deszcz spłukuje i spływająca woda za- 


sza słynęła: z wielkich i pięknych lasów, z ogromnych 
puszcz i kniei; a obok tego dobrzy gospodarze 24% 
wsze troskliwie zajmowali się chodowaniem drzew 


biera. Podobnież zupełnie błędnem jest mnie- 
manie, jakoby zielone żabki z deszczem spa- 
dały; zwierzątka te po deszczu lubią wycho: 
dzić ze swoich mieszkań, a nierozsądnym lu- 
dziom zdaje się, że one z powietrza spadły. 

nieg. Jeżeli w powietrzu jest bardzo zi- 
mno, to zagęszczająca się para ścina się od- 
razu w cienkie, podłużne igiełki lodowe, któ- 
re spadają na dół, oziębiają i ścinają parę po: 
niżej w powietrzu będącą, i tym sposobem 
tworzą coraz liczniejsze igiełki, które czepia: 
ją się siebie i tworzą płatki, w jakich śnieg 
spada na ziemię. Ponieważ do utworzenia 
śniegu znacznego potrzeba zimna, przeto śnieg 
w lecie padać nie może, chyba tylko na bar- 
dzó wysokich górach, gdzie zawsze wielkie 
zimno. 

Śnieg posiada szczególną własność ochra- 
niania od mrozów niektórych roślin jak: zbo- 
ża, które wschodząc na jesieni, narażonem 
jest podczas zimy na wymarznięcie; śnieg zaś 
rozciągając się grubą warstwą na polach, 
stanowi jakby szeroko rozciągniętą pie- 
rzynę, chroniącą korzonki roślin odprze- 
marżnięcia. (Dokończenie nastąpi.) 


0 MIŁOSIERDZIU BOSKIEM. 


Jako w chmurze mgły zgęszczone 
Tylko się mają w kropelki 
Połączyć, i na zwarzone 
Rośliny wylać deszcz wielki, 
Tak jest miłosierdzie Boże! 
Wisi nad głową człowieka 

„Jak gęsty obłok, jak morze, 
L tylko prośby ztąd czeka. 
Boga najbardziej zasmaca 
Nie ciężka grzesznika wina, 
Lecz jeśli go myśl porzuca 
O Miłosierdziu jedyna. 


arze, dwory panów zamożnych, i domki pracowi- 
tych kmieci, oraz gościńce i drogi obsadzano wsp4%* 
niałemi i cienistemi lipami, topolami lub innem! 
drzewami. Owocowe sady i kwiatkówe ogródki, mia: 
nowicie w Krakowskiem bardzo były upowszechnione» 
a ich właściciele zwykli byli mawiać: te kwiatki, Mo“ 
ści dobrodzieju, to dla piękności i zabawy dzieci na 
szych; lecz jest tam i mięta i rumianek i coś je” 
szcze, to do apteczki domowćj potrzebne; majerane: 
ten, to do kiełbas rzecz wyśmienita; porzeczka, Wie 
śnię pragnienie zaspakajają i na konfiturę się sma” 
rzą; jabłka na jabłeczniki,— a dobre gruszki i gli- 
wki dla przyjacioł; te zaś lipy to dla chłodu, =- i DA 
pokarm dla tych poczciwych pracowitych pszczółek: 
Znajdują się teraz tacy gospodarze, co utrzymują» 
iż drzewa w polach przeszkadzają wzrostowi i plon9* 
wi zboża, niedopuszczając ókoło siebie promieni. sło” 
necznych. W miójscach niskich, mokrych słusznym 
być może wzgląd na to,aby przez zbyteczną gestwia$ 
drzew nieutrudniać przystępu, następnie działania 
i wpływu słońca na ogrzewanie roli, na wzrost i plon 
zbóż na niéj zasianych. Przeciwnie znowu w mićj* 
scach wzniesionych, suchych, gdzie właśnie groma” 
dzenie i utrzymanie wody jest potrzebnem,— sadze 
nie i pielęgnowanie drzew wielce pożytecznem byłoby 
dla gospodarstwa, bo drzewa własnym cieniem wi$” 
cój wiłgoci w ziemi utrzymują, nie dają wodzie 


wiele rosy przyciągają, — i od słót oraz nawałnić 
i burz osłaniają. 

Olbrzymi ogród. W Ameryce, w mieście Nowym 
Jorku, w r. 1838 założono w środku miasta 
wielki, olbrzymi ogród, przeszło pięćset morgów 


rze letnićj codziennie pracuje najmnićj pięćs 
(500) do trzech tysięcy ośmiuset (3800) robotników. 
Ogrodników starszy ch, kierujących robotami jest 
tam 32, a dozorców i stróżów 50. Dotąd ciągle je” 
szcze ogród ten urządza się, i za trzy lata powinien 
być zupełnie ukończony. Na urządzenie i utrzymanie 
tego ogrodu w porządku rząd corocznie wydaje prze” 
szło miljon złotych, po 150,000 dolarów. Długo 
zę : dróg w tym ogrodzie do jeżdżenia przeznaczonyć 
Różności. wynosi dziewięć mil, długość zaś chodników i Ścić” 
Ckodowanie drzew. Za dawnych czasów ziemia na- |żek dla pieszych dochodzi 38 mil. 
PO wd = PRA i arei e AE 
Przedpłata wynosi: w Warszawie rocznie złp. |e.— półroeznie złp. 6.— ćwierórocznie złp. 3.—tniesięcznie złp. | 
Na prowincyi, na wszystkich stacyach pocztowych bezkopert złp. 13 gr. 10. je, 3 
Na prowineyi w kopertach, i w Cesarstwie, w którem przedpłata bez kopert nie jest dozwoloną, oprócz należności zł, | 
r. 10 za exemplarz pisma, każdy prenumerator dopłaca tytułem kopertowego nie po zł. 13 gr. 10 jak poprzednio, ale ty 
© po złp. 6 gr. 20 rocznie. Dodaje się przytem, że w jednej kopercie Redakcyi Czytelni prenumerować można po ki 
exemplarzy tegoż pisma bez żadnej dodatkowej dopłaty. e 
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łatwo ulatniać się przez działanie powietrza i słońch 


przestrzeni ziemi zajmujący. W ogrodzie tym w p% 


ge ko owocowych, ale i dzikich. Kościoły, cmen 


